
ROCZNIKI HUMANISTYCZNE

Tom LV, zeszyt 1  2007

W!ADYS!AW PANAS

OKO CADYKA

zaznacz miejsce

gdzie sta" przedmiot

którego nie ma

czarnym kwadratem

beþdzie to

prosty tren

o pieþknym nieobecnym

Zbigniew Herbert: Studium przedmiotu

Alef Dopiero z nieba – i tylko z nieba – widać teþ przedziwn þa osobliwość

Miasta. Z nieba, czyli z góry, z pewnej wysokości. To, o czym mówieþ , mozúe

zobaczyć kazúdy bez wyj þatku, kazúdy, kto ma oczy do patrzenia, ale pod wa-

runkiem, zúe beþdzie patrzy" z niebieskiego punktu widzenia. Z ziemi nic nie

widać. Chociazú to fenomen tajemniczy i nieprawdopodobny, pewnie mistycz-

ny, jest ca"kowicie postrzegalny zmys"owo. Po prostu: widoczny go"ym

okiem. Trzeba tylko oderwać sieþ od ziemi i unieść cia"o i duszeþ – choćby

sam þa duszeþ – ku niebu, do górnego świata. Trzeba pos"uchać poety, gdy

mówi: „s"uchaj rad / wewneþtrznego oka”. W ostateczności mozúna pos"uzúyć

sieþ fotografiami wykonanymi z lotu ptaka. Objawi sieþ wówczas ów niezwyk"y

obraz, nie mam w þatpliwości, najwieþksza osobliwość Miasta. Obraz wstrz þasa-

j þacy. Juzú teraz, wyprzedzaj þac opis, powiem za Emmanuelem Levinasem, zúe

jest to czysta epifania Enigmy. Powiem, nadal za Levinasem, zúe beþdziemy

mieli do czynienia z wielk þa „intryg þa Nieskończoności”. Bo jak inaczej

określić to, co ponizúej opisujeþ?

Bet Tak, to by"o dok"adnie tu – ulica Szeroka 28. Pewnie numeracja

w rózúnych czasach zmienia"a sieþ . Niewazúne. Wazúne, zúe to miejsce, a w"aś-

ciwie – Miejsce, by"o ci þagle tutaj. W 1918 roku mia"o numer 28 i chyba do
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samego końca tak pozosta"o, bo na Szerokiej w dwudziestoleciu mieþdzywo-

jennym nic sieþ specjalnie nie zmienia"o – ani przybywa"o, ani ubywa"o. Nic,

co mog"oby zmienić status Miejsca.

W Lublinie na ulicy Szerokiej 28 znajdowa" sieþ „peþpek świata”, czyli Axis

Mundi, oś kosmiczna, kolumna świata, jego centrum, absolutny środek, prze-

strzeń najświeþtsza. Szeroka 28 spe"nia"a te wszystkie kryteria, które opisuje

fenomenologia religii w rozdzia"ach traktuj þacych o symbolice „środka” i prze-

strzeni sakralnej. Wyj þatkowa pozycja Miejsca ma swoje źród"o w tym, zúe

mieszka" tam wyj þatkowy cz"owiek.

Ha-Hozeh mi-Lublin, Widz þacy z Lublina, Jasnowidz z Lublina, Świ þatobli-

wy z Lublina, rabbi Jakub Icchak, Lubliner, Lublin – po prostu. Takie jest

jego chasydzkie miano, pod którym zna go świat. Jego nazwisko brzmia"o

Jakub Icchak Horowic, syn Abrahama Elizera. Nie by" rodowitym lublinia-

ninem, lecz tu speþdzi" ostatnie 30 lat zúycia, najwazúniejsze, tak zúe jego imieþ

zros"o sieþ z nazw þa miasta i ta nazwa wypar"a, nawet z wielu encyklopedii

i z literatury, jego prawdziwe nazwisko. Czasami nawet imieþ . Lublin – tyle

wystarczy"o, zúeby wszyscy chasydzi wiedzieli, o kogo chodzi. Wieþc w Lu-

blinie na ulicy Szerokiej 28 mieszka" Lublin. By" cadykiem, czyli sprawied-

liwym, i skupia" wokó" siebie chasydów, czyli pobozúnych. By" jednym z naj-

wieþkszych cadyków w ca"ej historii chasydyzmu. A cadyk – mówi þac krótko

i pozostawiaj þac zupe"nie na boku fenomen chasydyzmu i fenomen samego ca-

dyka – dla swoich chasydów jest, jak najdok"adniej, Axis Mundi, środkiem

świata, kimś, kto z racji swojej świeþtości stoi najblizúej Boga, ma z Bogiem

najlepsz þa i najskuteczniejsz þa komunikacjeþ . Pisze Martin Buber w Gogu

i Magogu: „O Lublinie mozúna powiedzieć coś wtedy dopiero, gdy pozna"o

sieþ go od wewn þatrz: czym jest świ þatynia, wiesz dobrze, gdy sta"eś w środku.

Kto zna Lublin, ten wie, zúe jest to kraj Izraela, podwórze tego domu jest

Jerozolim þa, szula pagórkiem świ þatyni, izba rabbiego Świeþtym Świeþtych,

a Szechina mówi przez jego usta”. Tak mówili i śpiewali – chociazú u chasy-

dów zawsze mowa jest śpiewem, a śpiew mow þa – chasydzi Widz þacego.

O Widz þacym mówiono i pisano wiele, ba, mówiono i pisano o Widz þacym

w kreþgach chasydzkich i przez ca"y wiek XIX. Powsta"a obszerna „lubelska”

literatura chasydzka. Jeszcze w XX wieku, tylko w latach 1907-1911, opu-

blikowano 5 ksi þazúek w ca"ości lub w czeþ ści poświeþconych Lublinowi. S þa tu

niezwyk"ej urody opowieści Jirÿego Langera i Martina Bubera. Lecz, być

mozúe, jedyny opis samego Miejsca, czyli Szerokiej 28, przedstawi" Majer

Ba"aban. Opis bardzo skrótowy, bo tylko jeden akapit:
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Na tej samej ulicy pod numerem 28 stoi dom rodzinny Horowiców. S þa to potomkowie

Widz þacego z Lublina, Jakuba Icchaka Horowica, którzy do dziś s þa dumni ze swego

przodka i stale procesuj þa sieþ o dom. Na podwórzu, na które wchodzi sieþ przez w þaski

korytarz, stoi obszerny parterowy dom z drewnianym dachem i wieloma duzúymi oknami.

Jest to klauza, w której modli" sieþ i speþdza" wieþksz þa czeþ ść dnia Widz þacy. Swoje w"aściwe

mieszkanie mia" w domu stoj þacym od ulicy na pierwszym pieþtrze. Sama klauza jest

wielk þa, źle otynkowan þa sal þa z sufitem z drewnianych bali. Przy wejściu widzimy ma"e

przepierzenie w kszta"cie chrz þaszcza, za którym modli"y sieþ kobiety.

Tak wygl þada"o miejsce, które by"o środkiem świata, w którym dzia"y sieþ

wszystkie cudowne i dziwne, wznios"e i straszne rzeczy. Dom, podwórze,

kwadratowa czy tezú prostok þatna lub mozúe innego kszta"tu parcela. Miejska

„realność”, która mozúe od 1791, mozúe 1792 do 1815 roku by"a bez reszty

nadrealna, a później jeszcze przesz"a w wymiar sakralnej legendy jako

miejsce dokonuj þacego sieþ cudu, gdzie by"o najblizúej do Boga.

Ulica Szeroka, która by"a g"ówn þa arteri þa dzielnicy Podzamcze, zaczyna"a

sieþ u wylotu Kowalskiej i bieg"a do"em zamkowego wzgórza azú do Ruskiej,

wychodz þac na kompleks cerkiewny obok – stoj þacej do dzisiaj na terenie

dworca autobusowego – starej studni. Mniej wieþcej w po"owie jej d"ugości,

po lewej stronie, czyli frontem do zamku, sta" dom oznaczony numerem 28.

Gimel Gdy Baal Szem Tow, Pan Dobrego Imienia, stawa" przed trudnym

do wykonania zadaniem, wyprawia" sieþ w pewne miejsce w lesie, roznieca"

ognisko i pogr þazúa" sieþ w modlitwie. To, co mia" zamiar osi þagn þać, dokony-

wa"o sieþ .

W nasteþpnym pokoleniu Wielki Magid z Mieþdzyrzecza znajdowa" sieþ

w podobnej sytuacji, wieþc równiezú szed" w to samo ustronne miejsce i mówi":

„Nie mogeþ juzú rozniecić ognia, ale mogeþ nadal modlić sieþ”. I to, co pragn þa"

urzeczywistnić – realizowa"o sieþ .

Kiedy mineþ"o jeszcze jedno pokolenie, rabbi Mosze Lejb z Sasowa takzúe

mia" trudny problem do rozwi þazania. Szed" do lasu i mówi": „Nie mogeþ juzú

rozpalić ogniska, nie znam tajemnych medytacji ozúywiaj þacych modlitweþ , lecz

przeciezú znam to miejsce w lesie, gdzie to wszystko odbywa"o sieþ – to

powinno wystarczyć”. I rzeczywiście wystarczy"o.

Mineþ"o jeszcze jedno pokolenie i cadyk Izrael z Ruzúyna mia" to samo

zmartwienie co wszyscy jego wielcy poprzednicy. Rozsiad" sieþ wieþc wygodnie

w fotelu w swoim pieþknym pa"acu i rzek": „Nie mozúemy rozpalić ognia, nie

znamy juzú odpowiedniej modlitwy, nie wiemy nawet, gdzie znajduje sieþ to

miejsce w lesie, ale przeciezú mozúemy opowiedzieć historieþ o tym, jak to

wszystko sieþ odbywa"o”. I opowieść cadyka by"a tak samo skuteczna jak

dzia"ania jego poprzedników.
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Opowiadam – ci þagle, bo taka jest zasada chasydzkiej opowieści – teþ

historieþ za Gershomem Scholemem, któremu opowiedzia" j þa Samuel Josef

Agnon, wybitny pisarz, noblista, a kto opowiedzia" Agnonowi – nie wiem.

Ten, kto interpretuje chasydzk þa opowieść, przypomina kogoś wyjaśniaj þacego,

na czym polega opowiedziany dowcip. Wieþc dodam, zúe chcia"em przypomnieć

tylko miejsce. Tak sieþ bowiem sk"ada – i nie jest to wcale ma"o – zúe znamy

adres tego niezwyk"ego miejsca. Nic wieþcej nie wiemy, być mozúe nie beþdzie-

my w stanie nawet opowiedzieć historii o tym wszystkim, ale mogeþ powie-

dzieć, gdzie mieszka" Widz þacy, sk þad promieniowa"a jego niezwyk"a moc.

Powinno wystarczyć. Musi wystarczyć.

Dalet Jeszcze o Szerokiej, bo opowieść, jako czynność magiczna, chce

odwrócić to, co sieþ zblizúa, chce zatrzymać lub chociazú odroczyć to, co

nieuchronne. Wieþc przepisujeþ wiersz Józefa Czechowicza Ulica Szeroka. Jest

to chyba jedyny poetycki opis tej ulicy.

Chor þagiewka na dachu śpiewa.

Pierwszej gwiazdy wype"za paj þak.

Latarnie w czarnych drzewach,

ko"ysz þacych sieþ , mrugaj þa.

Ciep"a woń p"ynie z piekarń,

a cisza z zamknieþtych bram.

Gdyby pies na dalekim przedmieściu nie szczeka",

by"byś – jak nigdy – sam.

Sam, mozúe jeszcze z rzeczu"k þa,

której nie s"ychać,

choć chyba w tak þa jasn þa noc z lazuru

i ona – niebios kochanka –

od zmierzchu azú do ranka,

na pewno wzdycha

wśród murów.

Wiersz opublikowany najpierw w tomiku Stare kamienie, wspólnym zbiorku

Czechowicza i Franciszki Arnsztajnowej z 1934 roku. Szeroka 1934, Szeroka

na pocz þatku lat trzydziestych. Wiersz – sielanka. Cisza, spokój, bezg"ośny

śpiew chor þagiewki na dachu, rzeczu"ka, czyli Czechówka „niebios kochanka”,

„której nie s"ychać”, tylko szczekanie psa na odleg"ym przedmieściu nie tyle

przerywa ciszeþ , ile raczej niweluje samotność. Jest to noc, lecz jasna –

gwiazdy, latarnie, w ogóle „noc z lazuru”. Pachnie chlebem. Bezpieczny,

harmonijny świat ulicy Szerokiej. Chociazú w cyklu wierszy lubelskich pojawi

sieþ – jak to u Czechowicza – takzúe niepokój. Chodzi o Wieniaweþ – tezú wazúne

miejsce, bo tam przez kilka lat mieszka" Widz þacy, zanim osiedli" sieþ na
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Szerokiej. Równiezú Wieniawa jest widziana noc þa, ale jest to ciemność groźna.

Z tej ciemności wybiegaj þa bowiem „czarne, kosmate” „niedźwiedzie nocy”

i zwalaj þa sieþ na przedmieście:

Gn þa sieþ , kucaj þa domki, zajazdy, bozúnice

pod mroku cichego "ap þa.

Ach, trzasn þa"by niskie pu"apy –

ale juzú zajaśnia"o.

Na źle oświetlonym przedmieściu wyobraźnia podsuwa katastroficzne obra-

zy, ale wychodzi ksieþzúyc i mroczne zjawy usteþpuj þa – świat"o na ten raz

zwycieþzúa. Jeszcze. W końcu sk"ada sieþ z tego "adny – chociazú trocheþ udra-

matyzowany – nokturn: „Pejzazú: Wieniawa z ksieþzúycem”. To s þa obrzezúa wy-

obraźni i peryferie miasta. W środku tego świata, na Szerokiej, panuje

równowaga pierwiastków kosmicznych, wszystko jest na swoim miejscu.

Wierszyk jest prosty, nie ma w nim zúadnych komplikacji, zúadnych peþknieþ ć.

Czechowicz w tym pastoralnym wierszu uchwyci" – i zatrzyma" – pewien stan

świata i miejsca. Taki stan, w którym istnieje miejsce z osi þa kosmiczn þa

organizuj þac þa Kosmos, miejsce niepozwalaj þace, zúeby Chaos zblizúy" sieþ na

niebezpieczn þa odleg"ość. Tu Szeroka istnieje. A na niej dom z numerem 28.

I podwórko ze star þa chasydzk þa modlitewni þa. „Ciep"a woń p"ynie z piekarń /

a cisza z zamknieþtych bram”.

He Trzeba o tym powiedzieć jeþzykiem Widz þacego, czyli jeþzykiem kabali-

stycznym. Nie by"o w tym jeþzyku kategorii historycznych czy politycznych,

bo by" on w ca"ości symboliczny; nastawiony na opis i interpretacjeþ rze-

czywistości uniwersalnej i metafizycznej. Nadszed" czas sitry achara, drugiej

strony, lewej strony stworzenia, czas z"a i ciemności, zniszczenia i śmierci.

Paroksyzm drugiej strony, upostaciowany w formie wojen Goga i Magoga,

i w"adcy z"a Armilusa, szatańskiego syna sp"odzonego z kamienn þa statu þa

rzymskiej dziewczyny, i wszystkich apokaliptycznych bestii i potworów,

i niezmierzonej rzeszy demonów, jakie tylko zdolne s þa pomieścić demono-

logie: zúydowska, chrześcijańska i arabska. Czechowiczowskie „niedźwiedzie

nocy” jednak zmaterializowa"y sieþ i spad"y na Miasto. I „trzasneþ"y niskie

pu"apy” – „domków, zajazdów, bozúnic”. Gdzieś oko"o 1942, 1943 roku pod-

w"adni Armilusa zaczeþli burzyć dzielniceþ wokó" zamku. Zosta"y tylko ruiny,

kikuty domów, rumowisko gruzów. Środowisko naturalne demonów, ruiny bo-

wiem s þa ulubionym terenem dzia"ania duchów z"a.

Nie wiem, w jakim stanie znajdowa"a sieþ Szeroka 28, jaki by" stopień jej

zniszczenia. Przez dziesieþ ć lat, od 1944 do 1954, sta"y tylko ruiny, niczego
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nie próbowano podnosić, naprawiać czy rekonstruować. 13 stycznia 1954

podjeþto decyzjeþ , aby na 10. roczniceþ PKWN, czyli „nowego wspania"ego

świata”, poddać Miasto uporz þadkowaniu, renowacji, odbudowie. S"owem, po

wielkiej apokalipsie – ma"a kosmogonia, akt demiurgii. O tym, zúe powyzúsze

określenia nie s þa z"ośliwymi metaforami, świadczy charakter i idea podjeþtych

wówczas dzia"ań. Dla tej czeþ ści Miasta, gdzie by"a dzielnica Podzamcze, czyli

wokó" zamku, powtórzono akt stwórczy. Postanowiono bowiem wszystko za-

cz þać od pocz þatku i zupe"nie inaczej. Jak w opisywanym w kabale luriańskiej

procesie kreacji, najpierw nast þapi" akt cimcum, uwolnienie przestrzeni. Ca"a

okolica zosta"a z wyj þatkow þa staranności þa i precyzj þa oczyszczona, ruiny

rozebrano, gruz uprz þatnieþto co do kamyczka. Znik"a ulica Szeroka, znik"y

inne ulice i wszystko, co tam by"o. Nie pozosta"o absolutnie nic, zúaden

materialny ślad, nawet ślad przebiegu ulic. Powsta"a wolna, pusta przestrzeń

gotowa na przyjeþcie twórczego impulsu. Tylko zamek pozosta" na swoim

miejscu – jedyny punkt orientacyjny w tej przestrzeni. I w"aśnie ca"y impuls

stwórczy, ca"a energia kreacyjna skupi"y sieþ w jednym miejscu: u stóp

wzgórza zamkowego, przed jego frontem, tam, gdzie wcześniej przebiega"a

Szeroka, w tej jej czeþ ści, gdzie by" dom Widz þacego. Tu, w tej przestrzeni,

postanowiono coś stworzyć, na nowo, od pocz þatku. Reszta okolicy pozosta"a

pusta – ta nie. Akt tworzenia trwa" 6 miesieþcy, od lutego do lipca 1954.

Widać liczba 6 odgrywa podstawow þa roleþ w dziele stworzenia, jakiekolwiek

ono by by"o. Wieþc z ideologiczn þa szybkości þa zbudowano „nowe Podzamcze”,

lubelsk þa kopieþ – ideow þa kopieþ! – warszawskiego Mariensztatu. Po pierwsze,

pieþknie wymodelowano zamkowe wzgórze, szerokie schody, z do"u do góry,

z góry na dó", na zboczu uformowano tezú ściezúki, "awy do siedzenia –

wyraźnie o charakterze widowni, w rodzaju amfiteatru, miejsca, sk þad dobrze

widać to, co w dole. Po drugie, w"aśnie na dole, równiezú pieþknie, wymo-

delowano spory owalny plac, od strony zamku wyznaczony przez podmuro-

wan þa podstaweþ wzgórza, ustawiono stylizowane latarnie, jakieś podwyzúszenia,

podesty. Po trzecie, po przeciwnej stronie placu zbudowano wygieþty "ukowato

ci þag ściśle z" þaczonych ze sob þa domów, tak ściśle, zúe wygl þadaj þa jak jeden.

Domy równie pieþkne jak wszystko w tym miejscu – nowiutkie jak ustrój, ale

swoj þa fasadow þa – czyli zewneþtrzn þa, widoczn þa – architektur þa nawi þazuj þace do

renesansowych kamienic mieszczańskich. Wieþc podcienia, arkadki, czeþ ści

mieszkalne i handlowe, prywatne i publiczne. Zamek, owalny plac, pó"kole

domów – oto nowa konfiguracja przestrzeni, w której elementy optyczne –

mówi þac krótko – odgrywaj þa istotn þa roleþ . Dobre miejsce do patrzenia. Tylko

nie ma na co patrzeć i nic st þad nie widać. To znaczy widać – puste miejsce.
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Waw Tu kończy sieþ materialna historia Szerokiej 28. Takiego miejsca

i adresu juzú nie ma. Pozosta"a tylko garść starych fotografii, trocheþ rysunków,

opis Ba"abana, wiersz Czechowicza, jakieś wspomnienie nawi þazuj þace do Sze-

rokiej, przedwojenne i starsze plany miasta. Od 1954 roku nie mozúna po-

wiedzieć: To by"o tutaj. Odt þad mozúna mówić: To by"o gdzieś w tej okolicy,

mniej wieþcej tutaj.

A co sieþ sta"o z Axis Mundi? Jak pisze Mircea Eliade, oś kosmiczna

obejmowa"a nie tylko powierzchnieþ ziemi, nie tylko wyznacza"a kierunek

ziemia–niebo, ale stanowi"a " þacznik mieþdzy wszystkimi poziomami kosmicz-

nymi: regionami dolnymi (piek"o, szeol, chaos, podziemie), powierzchni þa

ziemi i światem górnym (niebo). By"a wieþc, z jednej strony, g"eþboko za-

nurzona w dole, w g"eþbinach ziemi, z drugiej zaś – sieþga"a wysoko w góreþ ,

ponad ziemieþ , w powietrze. Czy operacja wykonana na powierzchni, na jed-

nym tylko poziomie, unicestwia równiezú to, co ponizúej, i to, co powyzúej?

A co z archetypami i obrazami kreowanymi przez archetypy? Jak pisze Carl

Gustaw Jung, archetypy maj þa charakter ogólnoludzki i ogólnotelluryczny i s þa

g"eþboko zakorzenione w oceanie nieświadomości zbiorowej. I jako takie nie

podlegaj þa w"adzy świadomości – nie mozúna dzia"aniami świadomymi ani

stworzyć archetypu, ani go zniszczyć, ani zast þapić jakimś innym archetypem,

ani spowodować, zúeby sieþ nie pojawia", ani spowodować, zúeby sieþ ujawni".

Tu sieþ rozpoczyna mój napowietrzny bedeker, o którym mówi"em na po-

cz þatku tych notatek. Przewodnik po" þaczony z ćwiczeniami oka – zak"adaj þacy

w ogóle jako warunek wsteþpny otwarcie wszystkich oczu, zewneþtrznych i we-

wneþtrznych. Bo jak inaczej mozúna mówić i s"uchać, pisać i czytać o Widz þa-

cym, jeśli samemu sieþ nic nie widzi? Wszak idzie o widzenie, patrzenie,

dostrzeganie, o niezwyk"y fenomen widzenia, o mistykeþ , o kabalistykeþ . Takie

widzenie, które, patrz þac na widoczne, widzi takzúe to, co niewidoczne. O takie

patrzenie, które w przypadkowym dostrzega pewien porz þadek. Chodzi o takie

oko, które s"yszy, i o takie ucho, które widzi.

Kto nie ma zamiaru otwierać oczu, niech w tym miejscu przerwie lektureþ .

„Czarny kwadrat” z wiersza Herberta zosta" juzú po"ozúony, a tren o „pieþknym

nieobecnym” odśpiewany. Na znak rozdzielenia, w tym peþknieþciu, k"adeþ nowe

motto:

gdy nic nie nosi korony

królempowietrzacieþnazweþ

Józef Czechowicz: w kolorowej nocy
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W Mieście Widz þacego po Widz þacym pozosta" widoczny tylko jeden jedyny

materialny ślad – nagrobek na cmentarzu. Dos"ownie „po”, bo postawiony po

śmierci rabbiego. Śmiertelna sygnatura, ślad śmierci w bet-olam – w domu

wieczności (jak pieþknie i m þadrze określa sieþ po hebrajsku cmentarz). Na

kompletnie zniszczonym przez ludzi Armilusa starym bet-olam ocala"o tylko

kilkadziesi þat grobów i nagrobków, wśród nich grób i nagrobek Sprawiedli-

wego. Na duzúej, g"adkiej, lezú þacej poziomo p"ycie kamiennej (?), u jej

wezg"owia, na niewielkim cokole, wznosi sieþ równie duzúa, monumentalna,

ustawiona pionowo p"yta nagrobka – macewa. Jak kazúda macewa stanowi z"o-

zúon þa ca"ość tekstow þa, s"owno-ikoniczn þa, któr þa tworz þa elementy architek-

toniczne, wyobrazúenia plastyczne, tekst inskrypcji – epitafium, kompozycja

wszystkich tych elementów, kolorystyka, wypuk"ości i wkleþ śnieþcia, liternictwo

wreszcie. Taka jest poetyka kazúdej macewy. Na pierwszy rzut oka uderza

typowość, wreþcz konwencjonalizm, nagrobka Widz þacego. Jakaś wyraźna dys-

proporcja i zastanawiaj þacy brak adekwatności pomieþdzy tym, co widać,

a tym, co wiemy o postaci, której prochy tu spoczywaj þa. Jakby pochowany

tu zosta" „standardowy” pobozúny. Zú adnych niezwyk"ości. Odwrotnie, kla-

sycyzuj þacy umiar na tle wybuja"ości wizualnych, które znamy z innych bet-

-olam. S þadzeþ , zúe nie chodzi tu o pośmiertne „wci þagnieþcie do szeregu”,

a raczej o tak þa cecheþ Widz þacego, jak pokora – wprawdzie zúywio"owa i eks-

tatyczna – ale jednak pokora. Wieþc macewa cadyka jest typowa, a przeciezú

bardzo indywidualna równocześnie i niczego z jego postaci nie tuszuje.

G"ównym nośnikiem tej indywidualizacji staje sieþ tekst epitafium, d"ugi, geþsto

zapisany, szczelnie wype"niaj þacy prawie ca" þa prostok þatn þa czeþ ść nagrobkowej

p"yty, bez marginesu – tylko na samym dole, po ostatnim s"owie, zreszt þa

umieszczonym na środku, zostawiono pas wolnej przestrzeni. Analiza tego

tekstu, jego specyficznej poetyki, to osobny i samodzielny problem. Tu

przytoczeþ tylko – w przek"adzie Andrzeja Trzcińskiego – pocz þatek:

Świadkiem jest ten pomnik, ten świeþty nagrobek,

świ þatobliwości naszego mistrza, geniusza, naszej mocy,

świat"a naszych oczu, pragnienia naszych serc.

I ca"y dom Izraela p"acze, poniewazú otoczy"o sieþ

ciemności þa świat"o

wokó" nas, w tym dniu, w którym zosta" zburzony

dom naszego Pana.

W dalszym ci þagu inskrypcji wymienia sieþ imieþ i nazwisko, i dateþ śmierci,

i kim by" zmar"y. Śmierć Widz þacego mia"a specjaln þa semantykeþ . Wszystkie

towarzysz þace jej okoliczności by"y niezwyk"e, jej przyczyna i forma. Nie
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mówieþ tu o nich, bo s þa juzú na ten temat pieþkne opowieści Langera i Bubera.

Zwróceþ uwageþ jedynie na symbolikeþ samych dat. Widz þacy wypad" – zosta"

wyrzucony – z okna swego domu przy Szerokiej 28 w świeþto Simchat Tora

(Radość Tory) 1814 roku, najbardziej radosne świeþto zúydowskiego roku

liturgicznego. Po d"ugiej agonii umar" 9 Aw 5575 (15 sierpnia 1815), w Tisza

Be-Aw, najsmutniejszy dzień ca"ego roku, bo tego dnia obchodzi sieþ roczniceþ

zburzenia Świ þatyni w Jerozolimie. St þad w epitafium pojawia sieþ podwójne

odniesienie: do śmierci Sprawiedliwego i do śmierci domu Bozúego – „zbu-

rzony dom naszego Pana”. W XX wieku dosz"o jeszcze do tego zburzenie

doczesnego domu rabbiego. Zosta" – niezniszczalny – dom w wieczności, bet-

olam. Widz þacy umar", czy tezú raczej zgin þa", bo chcia" przyspieszyć nadejście

ostatecznego Mesjasza. Wśród mesjańsko nastawionych kabalistów i chasy-

dów panowa"a opinia, zúe Mesjasz nadejdzie w"aśnie 9 Aw i ten dzień upadku

i smutku stanie sieþ dniem podniesienia i radości. Przyjaciel, a mozúe i mistrz

Widz þacego, Lewi Icchak z Berdyczowa, mia" tak þa nadziejeþ .

Jeszcze raz przywo"ujeþ obraz nagrobka Widz þacego, bo trzeba ten obraz za-

pamieþtać i mieć stale w oczach. P"yta prostok þatna po obu stronach ogra-

niczona dwiema pó"kolumnami, a u góry zamknieþta "ukiem. W przestrzeni

prostok þata – inskrypcja, w górnej, tej wyznaczonej przez "uk – przyczó"ek

wype"niony p"askorzeźb þa. Ca"ość kompozycji zdaje sieþ nawi þazywać do archi-

tektury aron ha-kodesz, szafy o"tarzowej w synagodze, w której przechowy-

wane s þa zwoje Tory – reþcznie przepisywany hebrajski tekst Pieþcioksieþgu.

W pó"kolistym naczó"ku, wewn þatrz duzúego "uku, znajduje sieþ wypuk"y relief

o ogólnym kszta"cie korony. Jest to jakby trójdzielna korona – lub tezú rodzaj

tryptyku – z"ozúona z trzech odreþbnych czeþ ści. Dwie boczne – mniejsze, iden-

tyczne i symetryczne, centralna – wieþksza, o innym kszta"cie. Ca"ość, od góry

i z boku, zamknieþta trzema "ukami. Wieþc w "uku "uki, w pó"kolu pó"kola.

Wszystko ma tu zreszt þa swój wyzúszy sens. Korona nie jest samodzielnym

obrazem, lecz tylko planem lub ogólnym schematem wype"nionym konkret-

nymi figurami. Ale jest i ma swoje znaczenie. Korona mozúe mieć trzy zna-

czenia: mozúe to być korona Tory (keter Tora) i oznaczać uczonego w Piśmie,

mozúe symbolizować kap"ana – korona kap"aństwa (keter Kehuna), mozúe

wreszcie odnosić sieþ do cnót zmar"ego – korona dobrego imienia (keter szem

tow). Widz þacy by" szem tow, mia" dobre imieþ wśród pobozúnych, wieþc ten

zarys korony ma takie znaczenie.

W ogóle w kabale praktycznej i w kabale chasydzkiej wazún þa roleþ odgry-

wa"o określenie baal szem, mistrz imienia. Pierwotnie oznacza"o cudotwórców

i praktykuj þacych – zúeby sieþ tak wyrazić – medycyneþ niekonwencjonaln þa,
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które to umiejeþtności posiedli dzieþki znajomości tajemnic Imienia Boga.

Twórca idei chasydzkiej by" nazywany Baal Szem Tow – Pan Dobrego Imie-

nia. To określenie „tow”, dobry, sta"o sieþ chasydzkim wyrózúnikiem praw-

dziwej pobozúności i sprawiedliwości, bez odcienia magicznego, chociazú cu-

downość pozosta"a.

Taki kontekst i w koronie Widz þacego jest obecny. W schemacie korony

dwie boczne kwatery wype"nione s þa przez dwa lwy. Wspieþte na tylnych "a-

pach, ogony podwinieþte, "by zwrócone wstecz, a w przednich "apach trzymaj þa

czeþ ść środkow þa. I tu jest tak: ma ona formeþ prostok þata (tyle zúe lezú þacego na

d"uzúszym boku) od góry zakończonego "ukiem. Nie sposób nie zauwazúyć, zúe

powtórzony jest tu – w miniaturze – model kompozycyjny ca"ej macewy.

A ca"ość tej czeþ ści obramowana jest wieńcem – lwy trzymaj þa po prostu wie-

niec. Bardzo to wyodreþbnia i dodatkowo „centralizuje” ów środek p"asko-

rzeźby. W"aściwie to jest dopiero korona. Czyli korona w koronie, macewa

w macewie, korona-macewa, macewa-korona uwieńczona b þadź zwieńczenie

korony-macewy. A w tym środkowym środku, czyli wewn þatrz przestrzeni –

i symboliki – środka, plastyczne znaki bezpośrednio wskazuj þace na osobeþ

Widz þacego: d"oń trzymaj þaca dzban z wod þa, obok drugi dzban. S þa to symbole

lewitów, czyli meþzúczyzn z rodu Lewiego przeznaczonych do s"uzúby w świ þa-

tyni. O ich powo"aniu i obowi þazkach mowa w Ksieþdze Liczb Starego Testa-

mentu. Do tych obowi þazków nalezúa"o mieþdzy innymi obmywanie r þak kap"a-

nom przed b"ogos"awieństwem. Świ þatobliwy z Lublina pochodzi" z tego rodu

– by" Ha-Levi.

Z tym obrazem macewy zwracamy sieþ w stroneþ zamku, w stroneþ , gdzie

kiedyś mieszka" Widz þacy. Przenosimy sieþ z domu wieczności w kierunku

teraźniejszości. Napotykamy w górze taki punkt – od tego momentu trzeba

przestać chodzić po ziemi – z którego ujrzymy coś zdumiewaj þacego. Sprawa

ma charakter wielce ryzykowny, wieþc spróbujeþ uj þać j þa mozúliwie najprecy-

zyjniej. Jeśli – po pierwsze – znajdziemy sieþ na odpowiedniej wysokości,

jeśli – po drugie – beþdziemy w odpowiedniej odleg"ości i jeśli beþdziemy

patrzyli – po trzecie – pod w"aściwym k þatem, to zobaczymy wielki prostok þat

zamku po bokach obramowany grubszymi bocznymi skrzyd"ami, a od góry

zakończony "ukiem otaczaj þacych plac domów. Podkreślam, przy zachowaniu

w"aściwych parametrów wysokości, odleg"ości i k þata. Wtedy linia szczytowa

p"aszczyzny zamku zakryje drugi "uk placu, ten wyznaczony przez podstaweþ

wzgórza, a beþdzie widoczny tylko przeciwleg"y. Prostok þat z naczó"kiem

w pó"okreþgu. Zamek i plac zamkowy, który obejmuje miejsce po Widz þacym,

spustoszone Miejsce, odwzorowuje kszta"t macewy Sprawiedliwego. Gigan-



258 W!ADYS!AW PANAS

tyczny nagrobek rzucony w przestrzeń. W przestrzeń nieobojeþtn þa przeciezú ,

choć zdaje sieþ wygl þadać na zobojeþtnia" þa. Ikona macewy.

Zain W macewie Widz þacego – tej stoj þacej w bet-olam – s þa, jak pamieþta-

my, dwie macewy, w"aściwa, duzúa, i jej jakby obraz powtórzony w reliefie.

Obydwie s þa zakończone od góry charakterystycznym "ukiem. W obrazie, któ-

ry widzimy, jest tylko jeden "uk. Mozúna uznać, zúe nie ma to istotnego zna-

czenia, zúe wystarczy ten ogólny zarys, ogólne podobieństwo kszta"tu. Spró-

bujmy przyjrzeć sieþ dok"adnie tej ikonie macewy wyznaczonej przez kszta"t

zamku i placu. I porównać z rzeczywist þa. Zwracam uwageþ na relacjeþ "uku

i prostok þata. W realnej macewie – tej duzúej – p"yta jest szersza nizú "ukowate

jej zamknieþcie, szersza o obydwie pó"kolumny. !uk w"aściwie zamyka tylko

teþ czeþ ść prostok þata, któr þa wype"nia epitafium. W macewie-koronie "uk roz-

pieþty jest dok"adnie nad ca"ym prostok þacikiem.

W tym, co zobaczyliśmy z nieba, jest jeszcze inaczej, bo "uk placu

wyraźnie przekracza przystaj þacy do niego bok zamkowego prostok þata. Nie ma

zgodności, wieþc mozúna orzec, izú chodzi o odwo"anie do obydwu zakrzywień

równocześnie. S þadzeþ jednak, zúe dok"adna odpowiedź istnieje. !uk placu jest

"ukiem środkowej czeþ ści korony w macewie Widz þacego. Tej z symbolami le-

wity, najbardziej osobistymi wśród plastycznych wyobrazúeń. Pośród oso-

bistych znaków najbardziej osobisty to owa d"oń trzymaj þaca dzban. Z prawej

strony, z wieńca podtrzymywanego przez lwa, a faktycznie znik þad, z nicości,

wysuwa sieþ d"oń lewity. Jedyne dopuszczalne wyobrazúenie cz"owieka. Rzecz

jasna, d"oń Ha-Lewiego. Przenieśmy tylko ten obraz na nasz – nadal tylko

z jednym, górnym "ukiem – plac. Punkt widzenia zawsze od strony zamku.

Odszukajmy ostatni po prawej stronie dom w "uku. Od lewego narozúnika fa-

sady tej kamienicy przeprowadźmy linieþ pionow þa, w dó", do zamku, to zna-

czy do tego drugiego, na razie niewidocznego dla nas, "uku zamkowego. Do-

k"adnie w środku tej linii znajdzie sieþ d"oń lewity.

Studiujeþ stare plany Miasta, zw"aszcza okolice ulicy Szerokiej porównujeþ

je ze sob þa, wymierzam odleg"ości, badam proporcje, kierunki, k þaty, stopnie,

skale. I nanoszeþ te dane na teþ przestrzeń, która jest teraz. Sprawdzam jeszcze

raz, sprawdzam wielokrotnie. Znowu studiujeþ ca"y materia" topograficzny.

Chceþ zlokalizować Szerok þa 28, chceþ wiedzieć, gdzie mieszka" i modli" sieþ

Widz þacy z Lublina. Chceþ wiedzieć, gdzie by"o to Miejsce, którego nie ma.

Wydaje mi sieþ , zúe jak nie znajdeþ tego miejsca, gdzie by"o Miejsce, nie beþdeþ

móg" mówić ani tym bardziej pisać o Widz þacym.

Obok materia"ów topograficznych, ściśle technicznych, pos"ugujeþ sieþ tezú

materia"em symbolicznym – ow þa świezúo odkryt þa ikon þa macewy Widz þacego.
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Plany i macewa wzajemnie sieþ weryfikuj þa i interpretuj þa. Ich w"aściwości

nak"adaj þa sieþ na siebie i przenikaj þa. Zwyk"y plan miasta, szkic topograficzny,

rzecz bardzo prozaiczna, zaczyna nabierać symbolicznego znaczenia. A ca"-

kowicie poetyczna, odrealniona i symboliczna macewa uzyskuje walor precy-

zyjnego planu. Jest taka dyscyplina – geopoetyka. Usi"ujeþ j þa tu stosować.

Oczywiście, w po" þaczeniu z wszystkimi regu"ami hermeneutyki kabalistycznej.

Oto wynik: Szeroka 28, dom Widz þacego, znajdowa" sieþ dok"adnie tam,

gdzie na macewie jest d"oń lewity. Jego dom, jego d"oń; d"oń jego, dom jego.

Budujeþ powyzúsze zdanie w formie chiazmu, bo Widz þacy pozostawi" po sobie

mieþdzy innymi dwie ksi þazúki o dziwnych, chiazmatycznych, lustrzanych ty-

tu"ach: Zichron Zot (Na pami þatkeþ tego) i Zot Zichron (Tego upamieþtnienie).

Pisze Langer: „Niewiele tak wznios"ych dzie" wysz"o spod reþki ludzkiej”.

Chiazm jest tezú figur þa spotkania dwu zbiezúno-rozbiezúnych i rozbiezúno-zbiezú-

nych rzeczywistości, pomieþdzy którymi pozostaje wolna przestrzeń. Nie

mówi þac juzú o tym, zúe daje sieþ czytać tak þa konstrukcjeþ w sposób "aciński –

od lewej do prawej – i na sposób hebrajski – od prawej do lewej. W realnej

przestrzeni placu to znacz þace miejsce znajduje sieþ w"aśnie w pustce mieþdzy

dwoma "ukami, tam, gdzie najbardziej zblizúaj þa sieþ do siebie, lecz nie " þacz þa.

W tym miejscu mozúemy wyznaczyć „czarny kwadrat” i odśpiewać niggun

„o pieþknym nieobecnym”. Dopiero tu i teraz, gdy juzú wiemy dok"adnie, gdzie

to by"o.

Het Zmieniamy parametry wysokości, odleg"ości i k þata spojrzenia. Zmienia

sieþ obraz. Pojawia sieþ w polu widzenia drugi, dolny "uk placu. S þa wieþc

widoczne obydwa "uki, ca"y plac. Formuje sieþ nowy uk"ad: nadal prostok þat

zamku i nad nim dwa "ukowato wygieþte ramiona. Napieþta kusza bez strza"y.

Samo napieþcie skumulowanej energii, koncentracja si"y. Jakaś zatrzymana,

unieruchomiona dynamika. Przestrzeń nabrzmia"a. Statyczny obraz-ikona

rzutowanej w teþ przestrzeń macewy przekszta"ca sieþ lub tezú uzupe"nia

o aspekt energetyczny, o napieþcie. Jak w ikonie, w widzialnym zawarte jest

niewidzialne pole si". Niewidzialny, bo niematerialny, jest sens. Mieþdzy

górnym ramieniem a napieþt þa cieþciw þa, w tej niby pustej przestrzeni placu,

t"ocz þa sieþ wszystkie znaczenia wpisane w maceweþ Widz þacego. Mozúna przy-

wo"ać tu i takie skojarzenia wzrokowe: nawias i elipsa. Obydwie figury s þa

figurami nieobecności, lecz nie pustki, poniewazú natarczywie stawiaj þa pytanie

o to, co zosta"o wzieþte w nawias, co uleg"o eliptycznemu pominieþciu.

I obydwie, a zw"aszcza elipsa, zakreślaj þac granice nieobecności, odpowiadaj þa

natychmiast: to, co by"o w środku, to, co by"o tutaj, to, o co uzupe"nia sieþ

ta ca"ość. W środku by" Widz þacy, to jego miejsce zosta"o wzieþte w nawias
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i eliptycznie wyeliminowane. D"oń z dzbanem, misa, obmywanie r þak przed

b"ogos"awieństwem.

Tet Zmieniamy pozycjeþ . Teraz widać sam plac, bez zamku. Zmiany pozy-

cji ujawnia"y pewien obraz i jego dynamiczne transformacje. Tak jest i tym

razem. Oczywiście, zawsze mozúna powiedzieć, zúe widać plac, jego kszta"t,

z góry. Zawsze mozúna powiedzieć, zúe taki, a nie inny kszta"t nasunie pew-

nego typu asocjacje – przez analogie, przez podobieństwo, przez fantazjeþ .

Trzeba jednak wzi þać pod uwageþ logikeþ ca"ości i koherencjeþ myślow þa prezen-

towanego tu punktu widzenia. Chodzi po prostu o dyscyplineþ , a nie dowol-

ność. Tak jak w filozofii, tak jak w metafizyce, jak w fizyce teoretycznej, jak

w chemii, jak we wszystkich tych dyscyplinach, które opisuj þa rzeczywistości

nieoczywiste. Motywem przewodnim tego szkicu jest wzrok, widzenie, patrze-

nie, spojrzenie. Ca"y czas chodzi o oczy, o to, co naoczne, co mozúna i trzeba

zobaczyć. Chodzi o nasze oczy, nas patrz þacych w teþ przestrzeń, ale chodzi

tezú o kogoś, kto mia" niezwyk"e oczy, oczy obdarzone moc þa widzenia przez

czas i przestrzeń.

Spójrzmy uwazúnie na plac: owalny, trocheþ sp"aszczony, "agodne "uki,

k þaciki z lewej i prawej strony. Oko. Migda"owe oko. Nieustannie otwarte

oko. Po"ozúone na ziemi – patrzy prosto w niebo, wy" þacznie w niebo. Gdy sieþ

tak patrzy na to oko z góry, ściślej, gdy sieþ spogl þada w oko, widać ruchome

kropelki: ludzi, pojazdy.

Jak juzú pisa"em, w tym miejscu by" chasydzki środek świata, oś kosmicz-

na, Axis Mundi. Do w"aściwości owej kosmicznej kolumny – wed"ug Eliade-

go – nalezúy takzúe i to, zúe jest ona otwarta ku górze, aby mog"a istnieć

bezpośrednia " þaczność z Bogiem czy bóstwami. Tak þa funkcjeþ ma świ þatynia,

lecz i inne miejsca. Wyrazúa sieþ ten sens w licznych obrazach i symbolach

„otwarcia ku górze”. Znajdziemy tu i biblijn þa drabineþ Jakubow þa, i obrazy

„bramy niebieskiej”, i „oko sklepień” – tak określano w archaicznych

sanktuariach odkryte dachy. Mozúna wieþc powiedzieć, zúe to miejsce, ten plac,

zachowa"o cecheþ Axis Mundi – otwarte na niebo oko. W kabalistycznej

doktrynie gilgul, czyli weþdrówki dusz, mówi sieþ , zúe dusza mozúe wcielić sieþ

w inn þa osobeþ , zúe mozúe wcielić sieþ w zwierzeþ i nawet w przedmiot. Nie

wiem, czy gilgul dotyczy takzúe placu.

Jod Jeszcze o placu Oko Cadyka, czyli o placu Widz þacego. S þa tu rzeczy,

zaiste, niezwyczajne i dziej þa sieþ nies"ychane sprawy. Mimochodem tylko

zauwazúeþ , zúe w "uku zabudowanym stoi akurat 10 domów. Wiem, przypadek,

tak wysz"o, ale wysz"a wyj þatkowo symboliczna liczba. A w takim miejscu

wszystko ma znaczenie. Wskazúeþ jedynie na dwa zespo"y znaczeń.
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Pierwszy – weþzúszy – kr þag odniesień wi þazúe sieþ z faktem, izú 10 jest liczb þa

oznaczaj þac þa minjan, rytualn þa liczbeþ pobozúnych konieczn þa do odprawienia

publicznych mod"ów. Zw"aszcza kadisz – modlitwa za zmar"ych – bezwzgleþd-

nie wymaga minjanu. Poniewazú nie wolno liczyć samych ludzi, zúeby licze-

niem ich nie depersonalizować lub tezú – w wersji folklorystycznej – nie

prowokować z"ych duchów, trzeba przy odliczaniu stosować specjalne wy-

biegi maj þace pozorować, zúe rachubie podlegaj þa nie ludzie, lecz coś innego.

Na przyk"ad – domy. Wieþc to takie wybudowane liczyd"o do minjanu. A ka-

disz w tym miejscu by"by modlitw þa wyj þatkowo pozú þadan þa. Wszak mowa

o punkcie, gdzie umar" Widz þacy, gdzie przestrzeń u"ozúy"a sieþ w kszta"t jego

nagrobka.

Drugi – nieskończenie szerszy – zespó" semantyczny wi þazúe sieþ z tak þa

okoliczności þa, izú 10 jest liczb þa Sefirot (Sfirot), dziesieþciu Bozúych aspektów,

poprzez które Bóg – drog þa emanacji – kreuje świat, uobecnia sieþ w tym

świecie, i które zarazem określaj þa struktureþ wy"onionej rzeczywistości. Teoria

Sefirot stanowi najbardziej skomplikowan þa czeþ ść refleksji kabalistycznej, wieþc

tylko o tym napomykam. S þa rozmaite plastyczne wyobrazúenia uk"adu Sefirot:

w formie drzewa, w postaci cz"owieka, drabiny Jakubowej, stylizowanej litery

Alef, abstrakcyjnych diagramów. Otózú owalny – w kszta"cie oka – plac przy-

pomina takzúe schemat graficzny sefirotycznego porz þadku. Punktem orienta-

cyjnym jest najwazúniejsze miejsce tej przestrzeni – miejsce domu Widz þacego,

miejsce jego zúycia i śmierci, tam, gdzie znajduje sieþ d"oń lewity. Trzeba

stan þać twarz þa do placu, po lewej – "uk wzgórza zamkowego, po prawej – ów

minjan domów. Po lewej stronie jest miejsce dla Sefirot: Hod (Chwa"a), Din

(Prawo), Bina (Inteligencja). Po prawej stronie – Necach (Zwycieþstwo),

Chesed (Mi"ość), Chochma (M þadrość). Środek wype"nia Tiferet (Pieþkno). Nad

placem – w tym kierunku – wznosi sieþ geþsto zabudowana czapa wzgórza sta-

romiejskiego. W strukturze sefirotycznej odpowiada temu najwyzúsza i równo-

cześnie pierwsza Sefirota – Keter (Korona). Od niej odchodz þa, rozga"eþziaj þa

sieþ czy tezú wyp"ywaj þa wszystkie pozosta"e. Sp"ywaj þa w dó", kumuluj þa sieþ lub

tezú schodz þa w miejscu, z którego patrzymy. Jest to miejsce zarezerwowane

dla Sefiroty Jesod (Podstawa). Sefiroty prawej strony maj þa charakter meþski,

aktywny, te po lewej stronie – zúeński, bierny. Jesod skupia w sobie ca" þa

energieþ emanacyjn þa ich wszystkich i jest rodzaju meþskiego. Odpowiada

meþskiemu organowi rozrodczemu, ma natureþ falliczn þa, jest bowiem kana"em,

przez który sp"ywa na świat Boski strumień energii. W kabale chasydzkiej

w"aśnie cadyk wyrazúa Sefiroteþ Jesod. To on jest podstaw þa i fundamentem

świata, kimś, kto pośredniczy mieþdzy światem wyzúszym – Boskim, i światem
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nizúszym – ludzkim. Mówi þac innym jeþzykiem: peþpek świata – Axis Mundi.

Nieprawdopodobne, ale miejsce Jesod wypada dok"adnie w miejscu domu

cadyka. Wszystkie znaki – jakkolwiek by na nie patrzeć i jakiejkolwiek

by"yby proweniencji – ci þagle wskazuj þa ten punkt. Przez meþski Jesod stwórcza

energia wp"ywa do ostatniej Sefiry – Malkut (Królestwo). Inaczej nazywa sieþ

tezú Szechina – Bozúa obecność, zúeński aspekt Boskiego porz þadku. Odpowia-

daj þa jej zúeńskie narz þady p"ciowe. W kabale określa sieþ j þa tezú mianem „córka

Boga”. !uki placu zbiegaj þa sieþ , zblizúaj þa sieþ do siebie, lecz nie zamykaj þa,

pozostaje w þaskie dosyć wejście – wylot z placu w zewneþtrzny świat. Oto

waginiczny obraz usytuowania zúeńskiej Malkut. Szechineþ czeþsto wyobrazúa sieþ

w postaci weþdruj þacej lub raczej tu"aj þacej sieþ po świecie kobiety. Ruchliwa

ulica, bazar, dworzec autobusowy – to, co jest dalej za placem, to, co zajeþ"o

miejsce drugiej po"owy ulicy Szerokiej – zdaje sieþ wprost idealnie symbo-

lizować sytuacjeþ Szechiny.

Zatrzymujeþ sieþ przed ostatnim domem w "uku, ostatnim z prawej strony.

Jesod, dom cadyka, podwórko z modlitewni þa chasydzk þa, d"oń lewity, czyli

Szeroka 28. Wiemy, zúe tu sieþ wszystko koncentruje, tu zbiegaj þa sieþ wszystkie

linie napieþ ć niewidocznego pola si" i tu skupiaj þa sieþ tezú widoczne znaki. I oto

ods"ania sieþ ostatni obraz, obraz widoczny juzú z samej ziemi. Obraz ostatni

i ostateczny. Wstrz þasaj þacy. Naoczny argument. Chodzi o ten ostatni (lub

pierwszy) dom. Jako jedyny zosta" specjalnie wyrózúniony. Podwójnie wyrózú-

niony w ca"ej dziesi þatce domów. Po pierwsze, jest wyzúszy (wieþkszy) nizú

pozosta"a dziewi þatka. Tamte maj þa po dwa pieþtra, ten trzy. Po drugie, na

szczycie fasady, na obu jej narozúnikach, w miejscu, gdzie zaczyna sieþ dach,

umieszczono pewne figury.

Lewy narozúnik. Na niewielkim cokole przykucn þa" jakiś potwór, bestia

przypominaj þaca jakby trocheþ goryla. Niekszta"tny, nieforemny, toporny, pry-

mitywny i przerazúaj þacy. Lew þa "ap þa przyciska coś do piersi – pewnie jego

zdobycz. Prawa "apa, zaciśnieþta w ku"ak i uniesiona w góreþ , grozi lub szykuje

sieþ do zadania ciosu. Pomieþdzy nogami widoczny cz"onek zanurzony pionowo

w pod"ozúe, na którym bestia stoi.

Prawy narozúnik. Podobny stwór, chociazú trocheþ mniej gorylowaty, a bar-

dziej – ze "ba – przypominaj þacy niedźwiedzia. Okropny. Stoi z jedn þa "ap þa

podniesion þa do uderzenia, drug þa zaś gotow þa ma do chwytania. Podsteþpnie, od

ty"u, atakuje stoj þacego przed nim ma"ego, nagiego ch"opca. Ch"opiec odwraca

sieþ . W jednej r þaczce ma miecz, którym za chwileþ ugodzi potwora, w drugiej

trzyma duzú þa tarczeþ . Walka z besti þa. Obok nich, pod stopami, lezúy jakaś
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g"owa, w"aściwie sama twarz: szeroko otwarte oczy i usta. Zapewne – ofiara.

Obydwa potwory zdaj þa sieþ być ślepe, jak ów Armilus, król z"a, syn szatana.

Nie mozúe być w þatpliwości! S þa w tych potworach wyobrazúone moce z"a,

si"y ciemności, niszczycielska furia sitry achara. Te ma"oforemne bry"y s þa to

po prostu demony. Tak, na szczycie tego domu ulokowa"y sieþ demony, które

wype"z"y z ruin, z mroku, z chaosu. Czaj þace sieþ na fasadzie z"o, które nie-

ustannie zagrazúa światu. Pokraczne figury duchów z"a, wszystkich razem

i kazúdego z osobna. Potwornego Armilusa, którego matk þa by"a kamienna sta-

tua (!), z"ośliwego króla demonów Asmodeusza, podsteþpnego Samaela, po-

mniejszych demonów, jak Ketew Meriri czy demon ślepoty Szabriri. Do kom-

pletu brakuje tu tylko zúeńskiego demona – Lilit. Demoniczna pseudooś kos-

miczna, fa"szywa kolumna świata, uwidoczniona w fallusie jednego z potwo-

rów, skierowana jest tylko w dó", w dolny świat materialno-cielesny. Bestia

wydaje sieþ zakotwiczona w materii tylko cz"onkiem. Fallus demona reprezen-

tuje tu star þa symbolikeþ z"a artyku"owan þa w formie seksualnych odniesień.

Takich odniesień, gdzie cz"onek nie oznacza zúyciodajnych, stwórczych mocy,

ale wprost przeciwnie – negatywne, śmiercionośne, podziemne. Wielce zna-

mienne, zúe ów dosadny, jednoznaczny, jednostronny i jednowymiarowy obraz

znalaz" sieþ w miejscu Jesod, wysublimowanego symbolu Bozúej p"odności,

w miejscu osi kosmicznej skierowanej ku górze. Jawne przeciwieństwo i pró-

ba zast þapienia.

Ma"y ch"opiec stawia opór potworowi. Wprawdzie tylko jednemu – drugi

jest wolny. Widoczny znak sprzeciwu wobec z"a. Uniesiony w góreþ miecz

stanowi nie tylko oreþzú , lecz takzúe odnosi sieþ do górnego ukierunkowania Axis

Mundi. Stanowi alternatyweþ dla „dolnego” fallusa. Ca"ość ma niew þatpliwie

charakter obrazu archetypowego o przejrzystej, uniwersalnej symbolice. Nie

wiem, kto to wszystko wymyśli" i jaki konkretny sens chcia" nadać tym

wyobrazúeniom. W kazúdym razie musia"a sieþ w niego wcielić dusza jakiegoś

kabalisty. Zú eby umieścić takie rzeczy i w takim miejscu!

Rzeźby stoj þace na szczycie fasady opowiadaj þa historieþ tego miejsca, opo-

wiadaj þa o Widz þacym, o tym, co sieþ tu wydarzy"o. Artysta wykonuj þacy socja-

listyczne zamówienie nieświadomie, niechc þacy uformowa" swoje dzie"o – le-

piej chyba powiedzieć, zúe samo tak sieþ u"ozúy"o – wed"ug chasydzkiej opowie-

ści o sprawiedliwym cadyku z Lublina. Opowiadaj þa te rzeźby o tym, co by"o

g"ówn þa treści þa wszystkich dzia"ań Świ þatobliwego, o tym, co go wyrózúnia"o

– dramatycznie i nader kontrowersyjnie – wśród innych cadyków chasydz-

kich. Jak wszyscy świ þatobliwi zwalcza" z"o, ale pragn þa" je pokonać i uni-

cestwić na zawsze, ostatecznie, ca"kowicie. Pragn þa", zúeby nadszed" Mesjasz,
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a z nim Zbawienie. Zú eby nast þapi" kres czasów, koniec historii ludzkiej. Zú eby

zapanowa"o królestwo mesjańskie. Pragn þa" tak bardzo, zúe podejmowa" specjal-

ne dzia"ania magiczne, aby wymusić na Bogu przyspieszenie decyzji. Pilnie

bada" wszystkie znaki czasu, w którym zúy", a zw"aszcza wojny, czy nie s þa to

„bóle porodowe” przejawiaj þace sieþ w postaci wielkich konfliktów militarnych,

oznaki zblizúaj þacych sieþ czasów mesjańskich. Niebo sieþ zachmurzy"o, a z"e

moce rozj þatrzy"y sieþ wyj þatkowo zawzieþcie. Gdzieś na wysokości tych rzeźb

by"o mieszkanie cadyka. Czu", zúe wokó" niego kr þazú þa demony, zúe szukaj þa do-

steþpu, wieþc prosi" swoich chasydów, domowników, zúoneþ , aby go nieustannie

pilnowali. W świeþto Simchat Tora radość pobozúnych, wyrazúana ekstatycznym

tańcem, śpiewem niekończ þacych sieþ niggunów i odpowiedni þa ilości þa gorza"ki,

przemieni"a sieþ w mocny sen. Zú oneþ wywabi" z pokoju p"acz dziecka. Posz"a

zobaczyć – nie by"o nikogo. Kiedy wróci"a, cadyka juzú nie zasta"a. Lezúa" pod

domem strasznie pot"uczony. Patrzy" w góreþ . By" Widz þacym, wieþc musia" wi-

dzieć to, na co my teraz patrzymy. Demony, potwory, bestie. A Mesjasz jest

jeszcze taki m"ody. Trzeba beþdzie d"ugo czekać azú porazi ostatecznie z"o.

W kabale akcentowano, zúe jest dwóch Mesjaszy. Mesjasz, syn Józefa,

który rozpoczyna mesjańsk þa wojneþ , ale ginie w niej zabity przez Armilusa.

I Mesjasz, syn Dawida, ostateczny, zwycieþski Zbawiciel. Wydaje sieþ , zúe

historia opowiadana w rzeźbach odnosi sieþ do obydwu motywów. W k þaciku

oka toczy sieþ kosmiczna walka. Oko patrzy. Z jednej strony widzi zmagania,

w których z"o jest nadal silne, mozúe jeszcze przewazúa, z drugiej zaś pojawia

sieþ w oku zapowiedź walki ostatecznej, juzú zwycieþskiej. Kiedy ch"opiec

z mieczem dorośnie…
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THE EYE OF THE TZADDIK

S u m m a r y

Panas’s essay is an example of the practice of semiotic reading in the urban space. In the

location, shape and details of one of the squares within the Old Town in Lublin, where in the

past the home of the famous tzaddik Jakub Icchak Horowic („The Seeing One of Lublin”) was,

the author notices peculiar relations. The square seen from the perspective of the Castle hill

becomes a sort of an icon of The Seeing One’s tomb located in the old Jewish cemetery in

Lublin. Detail after detail Panas compares the two „images” (tombstones, town square) and

reaches surprising interpretative conclusions. In a strange way, the square that after World War

II was changed in a socialist way, quite involuntarily tells the story of „The Seeing One”, and

even the story of the final struggle against evil, one so longed for by Horowic the Messiah.

Translated by Tadeusz Kar owicz

S owa kluczowe: Widz þacy z Lublina, oko, macewa.

Key words: The Seeing One of Lublin, tombstone.


